
K il i  f
Sosnowiec, sobota 9 czerwca 1928 roku. C ena numeru 10 groszy.

I CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed j 

*50 groszy, w tekście 55 gr.,
I za tekstem 25 gr. Ogłoszę- ̂ 
1 ni a tabelaryczne 50 proc., a J 
i świąteczne 25 proc. drożej, j 
I Drobne ogłoszenia po 5 j 
110 groszy za wyraz. NaJ-' 

mnie) 1 zł.
I K onto czekow e P. K. O. 

W arszaw a 65.070

P renum era ta  wy- 
nosi m iesięcznie

z ł .  8.00
Adres redakcji i administra-j 
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele- j 
fon 4-97, telefon mieszkania | 
redaktora 6-92, telefon redak- 

! cji nocnej i drukarń 4-94. i
|  K onto czekow e P. K. O. 

W arszaw a 65.070

Demokratyczny organ niezależny
rygrasamaa

F I L I E '  B ędzin , hotel B risto l, tel. 5-98; G rodziec, ulica K ościuszki; 
Z aw iercie, P iłs u d s k iego  5, tel. 97. C zeiadz, R ynek Nr. 8..Wiktor S tasio rsk iWftlawoa: Helena ta s i e r s k a .

p k o  Pocztowa Kasa Oszczędności P. K. O.
rozpoczęte M  przyjmowanie ubezpieczeń na tycie i

Składka ubezp ieczen iow a począwszy juz o d  ó złotych miesięcznie.  ̂ _
O K I O Q K  F  Centrali P  K O  w W arszaw ie, O d d zia łach  P. K. O . w K atow icach, Krakowie

a»**VSSr?4»fS IwSBSi m u '" .

Plenarne.
Dyskusja nad b u d żetem  min.

W A R SZA W A , 8.6 (wł.) N a dzi-
siejszem  plenarnem  posiedzeniu  ^ej- 
m u  p ro w ad zo n a  by ła  dyskusja nad  
b u d że tem  m inisterjum  p racy  i op ie­
k i społecznej. P ierw szy  przem aw iał 
p os. P uchatka  (Ch. D.), p o d k reśla­
jąc  szczupłość budżetu , i staw iając 
po stu la t, aby na przyszłość budżet 
ten  mógł być  zw iększony. Jedno­
cześnie m ów ca p ragnąłby , aby w p ro ­
w ad zo n a  by ła  sum a 50 tys. zł. na 
k o sz ta  przeszkolenia in struk to rów  i 
p racow ników  kas chorych. W  za­
kończeniu  przem ów ienia zaznacza, 
źe chadecja g łosow ać będzie  za b u d ­
żetem  i p rzeciw staw iać się będ/.ie 
w szystkim  w nioskom  o redukcję  te- 
g-o budżetu.

D rugi przem aw ia pos. H eller (ko* 
k> żydow skie). U w aża on rów nież, 
ie  b u d że t min. p racy  i o r 'e k i  sp o ­
łecznej jest za szczupły, zwłaszcza? 
jeżeli się odliczy w ydatk i na oezro- 
bocie. Podnosi z uznaniem  fakt, że 
m inisterjum  p rzyciąga w  dziedzinie 
ustaw odaw czej czynniki spoieCzne. 
Z aznacza, że najw iększe zain tereso­
w anie w śród  żydów  budzi sp raw a 
norm alizacji życia żydow skiego, o- 
raz  d roga przebudow y struk tu ry  sp o ­
łecznej i gospodarczej.

N astępnie pos. SowinsKi (Ch. U.) 
om aw ia bolączki G. Ś ląska, p o d n o ­
sząc sp raw ę ubezpieczeń społecz­
nych. Zaznacza on, że robo tn icy  d o ­
m agają się rozciągnięcia na G. Ś ląsk 
polskiej ustaw y o czasie pracy, gdyż 
u staw a o 8-godzinnym  dniu pracy 
n ie  w szędzie tam  obow iązuje.

Z kolei p rzem aw ia pos. C hw alin- 
ski (P iast) opow iada się za b u d że­
tem  po d  w arunkiem , aby  zw rócono 
u w ag ę na nędzę wsi i n iektórych

Pow iatów , nadm iernie przeludnionych 
odobne stanow isko  zajmuje pos. 

D obruck i (stron, chłop.)
K siądz. Punick i (ukrainiec) wy-

i  sepy,
prasy i opieki spoSeeinej

pow iada się przeciw ko budżetow i. 
P o d o b n e  stanow isko zajmuje pos. 
B erbe (klub niem.). Poseł Roja 
(stron, chłop.) kieruje m iędzy innemi 
apel do rządu  i m arsz. P iłsudskiego, 
aby zajął się losem inw alidów , zw ła­
szcza na prow incji.

P os. Targow ski ( B B )  podkreśla, 
że p lanu  gospodarczego  na dalszą 
m etę nie m ożem y rozw inąć, nie u- 
w zględniając spraw y em igracji. W 
ostatn ich  10 latach  w e Francji oko­
ło 10 milj. h ek tarów  ziemi rolnej 
nie jest upraw ionej w skutek  w ylu­
dnienia wsi francuskiej. T e pustki 
m uszą być zapeim one. D w a nai ody 
sojusznicze m ogą dojść d o  
aby się w zajem nie uzupełniać. P o d ­
kreśla on, że nap raw ę naszego u- 
stro ju  rolnego nie da się w ykonać, 
jeżeli będzie postępow ała  p o a  p re ­
sją p rzeludnienia wsi.

P o  zakończeniu dyskusji p rze ­
m awiał m inister Jurkiew icz od p o ­
w iadając na zarzu ty  w sposób  ści­
śle rzeczowy. . . .  u

W  godzinach  popołudniow ych 
r o z p a i r y w a n o  b u d że t m inisterjum  
przem ysłu i handlu.

R eferen t pos. Z arański (o* “ ■/ 
zobrazow ał stan  obecny przem ysłu  
i handlu , w różąc im dalszy rozwój, 
a  w końcu swego przem ów ienia 
zw racał się do rządu  o poparcie  
rękodzieł p rzez udzielenie im znacz­
nych kredy tów  na surow ce i inwes- 
tycje.

P o  referencie zabierał głos szereg 
m ówców, D yskusja p ro w ad zo n a  oy- 
ła  w  tonie spokojnym , a  naw et
apatycznym .

Na uw agę zasługuje b ard zo  slaby 
udział posłów  — chw ilam i na sali 
posłow ie znajdują się W liczoie 
mniejszej niż liczba przedstaw icieli 
rządu  i urzędników .

Posiedzenie senackiej komisji skarbowo- 
budżeiGwej.

W A R S Z A W A , 8. 6. (wł) W  p ią ­
tek  8 bm. p rzed  południem  odbyło  
się posiedzenie senackiej kom isji 
skarbow o - budżetow ej, na   ̂k tórem  
rozpatryw ano  b u d że t m inisterjum  
ro b ó t publicznych. B udżet referow ał 
sen. D ąbski. W yjaśnień udzielił w i­
cem inister G órski.

O K U L I S T A

Med. P. HOROWITZ
B. L ekarz Klinik Wiedeńs,-.. 
S o s n o w ie c ,  u l. K o ł łą ta ja  8 . 

p r z y j m u j e  o d  9 — I I  i o d  3 5
Tel. 5-69.

Liga narodów wyśle delegatów na rokowania
polsko-litewskie.

BERLIN, 8. 6. (wł). G enew ski 
k o responden t »V ossische Z eitung« 
donosi, że  w ko łach  ligi narodów  
uw ażają za  rzecz p raw dopodobną, 
że rad a  ligi narodów  na swej sesji 
w rześniow ej w yznaczy delegację, 
k tóraby  w zięła u d zia ł w dalszym

toku rokow ań  po lsk o  - litewskich. 
W ten sp o só b  doprow adziłoby  
przynajm niej do p rak tycznego  i im-- 
łiw ie p e łnego  w znow ienia s to su n ­
ków  m iędzy obu krajam i, czem u 
W aldem aras p rzeciw dzia ła ł bądz 
otw arcie, bądź  skrycie ..71-11 ty ---------

Mapatfl na ambasadę wioską
w Berlinie.

BERLIN, 8. 6.- K ilkunastu m ło ­
dych m ężczyzn, pod  przew odnictw em  
m łodej kobiety z  okrzykiem  »Precz 
z M ussolinim !« zbom bardow ało  wczo 
raj w ieczorem  kam ieniam i okna 
am basady  w łoskiej. P o  dokonan iu  
tego czynu spraw cy  um knęli dw om a 
sam ochodam i.

D otychczas nie zd o łan o  stw ier­
dzić, czy dem onstanci byli kom u­
nistam i, p rotestu jącym i przeciw ko 
skazan iu  p rzez trybunał faszystow ­

ski kilku p o słó w  kom unistycznych 
na 26 lat w ięzienia, czy też byli to 
niem cy, dem onstru jący  sw oje nie­
zadow olenie z  pow odu ośw iadcze­
nia M ussolin iego , że kw estja _ m niej­
szo śc i po łudn iow o - tyrolskiej jest 
sp raw ą w ew nętrzną W łoch.

P rzedstaw iciel n iem ieckiego  u- 
rzędu  sp raw  zag ran icznych  w yraził 
w  am b asad zie  w łoskiej ubolew anie 
rządu  n iem ieckiego z  pow odu n a­
padu.

Straszny czyn matki
W A RSZAW A, 8. 6. W obłędnym  

strachu  przed  następstw am i g'ruzli- 
cy, W. Zelew iczow a, letn iczka w 
R udniku pod W arszaw ą siek ierą  
za rąb a ła  dwie córeczki, a brzytw ą 
poderżnęła  so b ie  gard ło .

N a sto le  znaleziono  list a d re so ­

w any do m ęża tej treści;
Z abijam  dzieci i siebie, bo s tra ­

szn a  choroba  gruźlica grozi nam  
kalectw em . Ja g inę  i dzieci zabijam , 
żeby się  nie m ordow ały , a ty się  
ratuj, m ężu drogi, abyś i ty nie 
w pad ł w tę s tra sz n ą  chorobę.

Obywatel ilodilński zobaczył Matką Boską z aniołem.

Italia” strzaskała się o górę lodową.
I I

L O N D Y N , 8.6. Z N ow ego Jo rk u  
donoszą, iż rad jostacja w N orth  
W ales (Pensyłw anja) przejeła  ̂  n astę­
pujący rad jo tełegram : „P rzyoyw aj-
cie na  pom oc. Położenie 84 st. 
15’10 — północ — 15 st. 24’40 
B ardzo  zimno, pow ażnie zuniepoko- 
kojony N obile”.
1 Jeżeli telegram  jest autentyczny, 
w ów czas „Italja” znajduje się w 
punkcie odległym  o 400 kim, na 
p ó łnoc od  S zpicbergu  na o tw artem  
m orzu.

A L T O O N A , (P en sy łw an ja ).^  8.6. 
T utejszy rad jo am ato r Am ons, p rz e ­
ją ł w czoraj w ieczorem  o godz. 8 
min, 15 rad jo te legram  pochodzący

niew ątpliw ie z „Italji“. R ad jo te le­
gram  ów brzm i:

„S. O . S., S. O . S; Nobile. Ż adne­
go schroniska z w yjątkiem  szczątków  
„ltalji‘* rozbitej o górę. P ołożenie 80 
stopni 15 m inut 10 sekund północ­
nej szerokości geograficznej, 15 stop. 
20 min. 40 sekund długości w schod-
niej. .

T em p era tu ra  bardzo  niska, F rzy - 
w ieżcie środki żywności.

W szyscy p rzy  życiu, w ielu ra n ­
nych. Żadnych rad jo te legram ów  nie 
otrzym ałem .

O  g o d zin 'e  6-ej rano  w edług 
G reenw ich, b ęd ę  znow u w ołał. S. O. 
S., S. O. S. R ao-N obile“.

LW Ó W , 8. 6. W e wsi K am ienna 
G óra  w  lesie tam tejszym  na polan ie 
ukazała się W ładysław ow i R odziń­
skiem u M atka B o s k a  w  tow arzystw ie 
Anioła.

N a miejscu, w skazanem  przez

niego, g rom adzą się tłum y ludności 
m odląc się i śp iew ając pieśni na­
bożne. . ,

S p raw ą  zain teresow ały  się w ła­
dze kościelne.

Najpierw pożyczka dla Śląska
a potem inne.

W ARSZAW A, 8. 6. (w ł) Z  k ó ł 
zbliżonych do p. D eveya kom uni­
kują, że pożyczka dla Ł odzi zo s ta ­
ła  w strzym ana poniew aż p ierw szeń­
stw o o trzym ała pożyczka dla Ś lą s ­
ka, a  rynek  pieniężny w Nowym  
Jorku nie jest w stan ie  pokryć 
odrazu  dw uch pożyczek  polskich.

Ssat żywiołów
nad MonachJum.

M ONACHJUM , 8.6 W czoraj nad 
s to licą  B aw arji p rzesz ła  kata tro falna  
burza, p o łączo n a  z gw ałtow nem  wy­
ładow aniem  piorunów  i oberw aniem  
chm ur, M iasto  by ło  w ciągu  p ó ł g o - : 
dżiny w wielu częściach  kom pletnie 
za lane tak, że w ody tw orzyły  na u- 
licach  form alne rzeki. C en tra la  elek­
tryczna zo s ta ła  u szkodzona. M iasto  
tonęło  w ciem nościach.



Str. 2.

Prasa donosi, żeS8S
— Komisja opiniodawcza pre- 

zydjum rady ministrów rozważała 
wniesione w swoim czasie projekty 
minist. robót pub!, w sprawie utwo­
rzenia funduszu dla budowy mie­
szkań prywatnych, który miał być 
pokryty przez podniesienie stawki 
komornego w wysokości 20 proc. 
Obecnie projekt ten zmodyfikowano 
w ten sposób, że fundusze na ten 
cel mają być osiągnięte nie z pod­
wyżki komornego, lecz z podatku 
lokatorskiego, podatku komunalnego 
od nieruchomości i tylko częścio­
wego podwyższenia komornego.

— Z Tokio donoszą że potwier­
dza się wiadomość o śmierci mar­
szałka Czang Tso Lina.

— Dzienniki paryskie, omawia­
jąc rozprawy genewskie, stwierdza­
ją prawie jednomyślnie sukces mo­
ralny Polski oraz potępiają wykręt­
ne stanowisko Waldemarasa/ »Le 
Mafin« zarzuca Waldemarasowi,. że 
nieustannie sprzeciwiał się radzie. 
»Homme Libre« oświadcza, iż Wal- 
demaras nie byłby tak pewien sie­
bie, gdyby liga narodów rozporzą­
dzała bardziej określonemi sankcja­
mi militarnemu »Echo de Paris« 
stwierdza, iż Waldemaras kp ił so­
bie przez trzy tygodnie z rady.

_LI .  — r a n  H i f i  ■  mm   " ■  '   n , |T1   „  „ p

Szykany ze strony Gdańska.
Nr. i S3

—■ Według doniesień Reutera z 
Aten, w Koryncie odczuto dziś po 
poł. gwałtowne trzęsienie ziemi, 
przyczem pewna ilość domów, któ­
ra została uszkodzona w czasie 
poprzedniego trzęsienia, zawaliła się

P roroctw a  M ussolin icgo na 
lata 1935-40.

W bardzo długiem przemówieniu 
wygłoszonem w senacie Mussolini 
omówił całokształt włoskiej polityki 
zagranicznej.

Premier włoski zapewnił nr. in. 
Węgrów, że mogą liczyć na przy­
jaźń Włoch.

Traktat w Trianon — mówił 
Mussolini — rozkrajał żywy orga­
nizm. Naród węgierski zasługuje na 
lepszy los.

Przechodząc do traktatów poko­
ju, Mussolini zauważa, że żaden z 
traktatów nie jest wieczny, ponie­
waż świat postępuje naprzód, naro­
dy powstają, wzrastają i chylą się 
k u  upadkowi, a czasami umierają.

Mussolini przewiduje, że Europa 
w latach 1955-40 znajdzie się w o- 
kresie najciekawszym swojego roz­
woju. W tym czasie traktaty pokojo 
we będą ulegały wpływom warun­
ków, określających nową niezmier­
nie ważną fazę w istnieniu licznych 
państw europejskich. Powstaną roz­
maite zagadnienia, które należy się 
spodziewać zostaną rozwiązane w 
sposób pokojowy.

W razie, gdyby wypadki zaprze­
czyły tym przewidywaniom, nikt z 
dobrą wiarą nie mógłby dziwić się, 
ze Włochy, naśladując przykład in­
nych państw, starają się posiadać 
s iły  wciskowe dla obrony swej e- 
gzystencji i swej przyszłości.

Zjazd w ychow anków  szko ły  
F. Fabianiego.

W Radomsku, woj. łódzkiego, 
utworzył się komitet obywatelski z 
okazji 90-iecia urodzin śp. Feliksa 
Fabianiego. Komitet zwołuje na 
dzień 29 czerwca 1928 roku zjazd 
wychowanków dwuklasowej szkoły 
prowadzonej przez śp, Feliksa Fa- 
biamego w Radomsku w latach od 
1863 do 1904.

Zgłoszenia na zjazd, zarówno 
adresy swego zamieszkania zechcą 
koledzy przesłać na rece rejenta T 
Dębskiego w Radomsku ulica Rey­
monta nr. 13 najpóźniej do dnia 15 
czerwca br. poczem podamy kole­
gom szczegóły i program zjazdu do 
wiadomości.

O nadesłanie swego adresu pro­
szeni są również i ci koledzy, któ-

btosunki polsko - gdańskie 
weszły znowu w fazę nienor­
malności. Po okresie tępych, 
bezmyślnych szykan ze strony 
gdańszczan, szkodzących właś­
nie najwięcej samemu Gdań­
skowi, nastał czas jako tako 
poprawnego współżycia wolne­
go miasta z Rzeczpospolitą. 
Ostatnie wybory do gdańskie­
go przedstawicielstwa lądowego 
poderwały — zdawało się — 
wpływy nacjonalistów niemiec­
kich, elementu przeważnie na­
pływowego, obcego Gdańsko­
wi, elementu, który nie chce 
się pogodzić z istniejącym o- 
becnie stanem rzeczy.

Tymczasem szereg faktów, 
jakie ostatnio się zdarzyły, 
świadczą, że sytuacja bynaj­
mniej się nie polepszyła.

Jak donieśliśmy już w de­
peszach, zarząd miasta Zoppof 
zabronił przybijania do molo 
kuracyjnego w Zoppotach stat­
kom polskim, należącym do 
państwowego przedsiębiorstwa 
„Żegluga Polska" w Gdyni, 
utrzymującym przybrzeżną ko­
munikację między" Gdańskiem, 
Zoppofami, Gdynią i Helem, 
z drugiej strony przed dwoma 
dniami zatrzymane zostały w 
Schievenhorst (ujście W isły) 
lichtugi z węglem polskim, na­
leżące do to w. „W isła-Bałtyk".

Wybryk zarządu miasta Zop­
pof jest niczem innem, jak głu- 
pią szykaną. Do molo kuracyj­
nego w Zoppotach stale przy­
bijają statki pasażerskie gdań­
skie i niemieckie, mają więc 
równie dobre prawo przybija­
nia do tego molo statki pol­
skie. Rzeczą naszego komisa- 
rjatu generalnego w Gdańsku 
będzie wytłumaczyć komu na­
leży, że na wypadek, gdyby 
szykana ta nie została cofnięta, 
to analogiczna przykrość może 
spotkać statki gdańskie, zawi­
jające regularnie choćby do 
portu rybackiego w Helu.

Dużo poważniejsza jest spra­
wa druga. Przez Schiewenhorst 
prowadzi droga do portu rzecz- 
no-m orskiego w Tczewie. Od 
dwóch lat idzie tamtędy stale 
nasz węgiel zagranicę. Nikomu 
do głowy nie przychodziło prze­
ciwstawiać się temu stanowi 
rzeczy. Odprawa celna odby­
wała się w Tczewie.

Nagle władze gdańskie za­
trzymały polskie lichtugi z wę­
glem, żądając uskutecznienia 
ponownej odprawy celnej, je­
dynie dzięki zdecydowanej po­
stawie władz polskich pociąg 
berlinkowy po kilkunastogo- 
Gzinnem zatrzymaniu został 
zwolniony i mógł udać się w 
dalszą drogę.

Żądanie Gdańska aby tran­
sporty morskie, wychodzące z 
portu tczewskiego, uskutecz­
niały odprawę celną w Gdań­

sku, jest tak bezprzykładne, że 
wymaga natychmiastowej, ener­
gicznej repliki ze strony rządu 
polskiego. W praktyce ozna­
czałoby ono zamknięcie dostę­
pu. do portu tczewskiego i po­
zbawienie Polski tego coraz 
większą rolę odgrywającego 
wyjścia na morze. Żądanie to 
jest przyfem nieuzasadnione, 
po ni e waż— ; ak w m dom o—wol - 
ne miasto Gdańsk objęte jest

polską granicą celną.
Cierpliwość i wyrozumia­

łość Polski dla wybryków 
gdańszczan była i  jest jakisaj- 
cialej idąca. Są jednak rzeczy, 
których absolutnie tolerować 
nie można. Polska powinna dać 
to do zrozumienia Gdańskowi 
i na szykany przekraczające 
granice, odpowiedzieć w spo- 
soi>, na jaki ich autorzy zasłu- 
s m -  K. P.

Zw. urzędników kolejowych od­
był we własnej sali przy ul. Zóra- 
wiei nr. 8 w Warszawie walny zjazd 
na którym zgromadziło się przeszło 
200 delegatów kół i zrzeszeń, zorga­
nizowanych przy związku.

Na zjeździe poruszono szereg 
aktualnych zagadnień, dotyczących 
stanowiska rządu i sejmu względem 
poprawy bytu urzędników kolejo­
wych. Po wyczerpującej dyskusji 
przyjęta została następująco rezo­
lucja:

Walny zjazd delegatów ZUK 
stwierdza raz jeszcze, że sprawa re­
gulacji płac urzędników kolejowych 
nie znalazła do tej pory należytego 
zrozumienia i^pepareia tak w rzą­
dzie jak i w sejmie, jako leż i w ca­
lem społeczeństwie.

Wobec> powyższego, licząc się 
coraz bardziej z radykainemi nastro­
jami, nurtującemi szeregi urzędni­
ków i pracowników kolejowych, wy 
wołanemi katastrotalnem ich położę 
niem materiałem, walny zjazd de­
legatów kó ł i zrzeszeń związku u- 
rzędników kolejowych domaga się 
w sprawie uposażenia;

w pierwszym rzędzie doraźnego 
podwyższenia poborów, przez przy­
znanie dodatku w wysokości 25 
proc. uposażenia od dnia I-go ITpca 
br. oraz wypłacenia zaległego do­
datku mieszkaniowego od dnia I-go  
stycznia 1928 r.;

ostatecznej regulacji płac w dro­
dze wydania odrębnej ustawy upo­
sażeniowej dla pracowników kolejo­
wych, z uwzględnieniem w niej: w 
najwyższych grupach t. zw. minimum 
egzystencji, odpowiadającemu istot­

nym potrzebom życiowym i kultu­
ralnym, oraz proporcjonalnego wy­
miaru płac V/ grupach wyższych;

właściwego zaszeregowania, zwią 
zanego z rodzajem pracy i zajmo- 
wenem stanowiskiem; wprowadzenie 
dodatku służbowego dla wszystkich 
grup;

utrzymania dodatku ekonomicz­
nego w dotychczasowych rozmia­
rach;

przywrócenia zasady wypłacania 
dooatku mieszkaniowego, odpowia­
dającego faktycznym kosztom ko­
mornego;

_ nowelizacji obecnie obowiązują­
cej ustawy o zaopatrywaniu err.ery- 
tniijcm przez włączenie tych szcze­
gólnych uprawnień, które w stopniu 
korzystniejszym przyznaje ustawa 
dla pracowników stało-dzienniepłat 
nych.

zwiększenia w stosunku do wzro 
siu drożyzny dodatków za służbę 
nocną, ryczałtów, jednolitego i spra­
wiedliwego wypłacenia premji we 
wszystkich dyrekcjach kolejowych, 
a także niezwłocznego wypłacenia 
zaległych premij przez przyznanie 
na ten cel odpowiednich kredytów.

wypłacenia corocznie, zamiast 
niesprawiedliwie rozdzielanych remu 
neracyj, grafyfikacyj za dodatnie 
wyniki eksploatacyjne, w stosunku 
proporcjonalnym do otrzymywanych 
poborów.

Przyjęto również szereg rezoiu- 
cy.ii dotyczących wyłącznie urzędni­
ków kolejowych w sprawach ich u- 
prawnien i obowiązków oraz w spra­
wach wspólnych.

mmmm
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Radioaparaty darmo
Niemiecka firma przesyłkowa w celach rek lam y i  rozpo ­

wszechnienia w Polsce oddaje zainteresowanym większa ilość 
swoich p ie rw szorzędnych rad ioapara tów  o d b io rczych ‘ aż do 
czferolampowych włącznie na własność.

Żadne zobow iązan ia  nikogo nie wiążą. Niewielkie kosz­
ty (,przesy.;<a opakowanie i t. p.) ponoszą odbiorcy.

i dokfidny''aed«aa3 i:ZeChCą ”  pOCztóKkac!'

Radiorersand E, ©rab & C. Rottloff iMifj, X
B E R LIN  N 4, G artenstr. IGO.
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rzy z jakichkolwiek powodów na 
zjazd nie będą mogli przybyć.

Komitet: prezes T. Dębski. Człon 
kowte: I. Bąbka, I. Jaworski, W. Kar- 
mański, A. Kryzel, E. Stadnicki, J. 
Sarmacki. M. Swiderski.

su   gra

i  Z  dniem 1 maja
|  do now o o tw orzonego Zakładu F ryz je rsk iego  I

|  ̂ _p. n. „R E N E S A N S " " |
|  Sosnowiec, 3 Maja i 3 wejśsśe przez bramę, dym p. Opietibsima
I  _ T E LE F O N  11-32
Ę został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych 
|  wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas’
i  zmiowo?eniuf marai* ° ^ s‘ llzen‘ ^ez zarzuiu ku ich zupełnemu

Z p o w a ż a n i e m - ft

Fr. fezntr§rczjfk I Ł Lejman, |



Nowa niespodzianka w Zaciszu
(Bar Dancing)

Gd dnia dzisiejszego występy pierwszorzędnych s ił  artystycznych-
J. STARUSZKIEWICZ

n iezrów n any hu m orysia  p ierw szorzęd nych  scen  w P o lc e
M. SĘKOW SKA a ' p . W ELFL4C

tancerka baletu w a r sz a w sk ieg o  w yk o n a w czy n i typów O s k i e g o

P onadto popisy tanaerek i utalentowanej śpiew aczki
KUCHNIA pod kier. kuchm istrza z W arszaw y A. S t. W iśn iew sk ieg o  czy n n a

bez przerw y ca ły  dzień . b y “
S m a c z n e  ob iad y  i zak ą sk i na g o r ą co  po cen ach  zn iżon ych .

! Proszę przyjść i przekonać się ! t t 
Codzteme koncert orkiestry smyczkowej -  w ogrodzie orkiestra wojskowa.

programu kabaretowego o godz. 9-e! w i^ z  
WEJSC.E BEZPŁATNE, ’ »  £

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Sir. 5.

■wiec

S o b o ta

Pić czy nie
»Pić czy nie pić« — oto pytanie, 

na .vtóte mieli odpowiadać miesz­
kańcy Pruszkow a ubiegłej niedzieli. 
1 octpowiedź zapadła stanowcza; 1865 
osob wypowiedziało się za wprowa­
dzeniem zakazu sprzedaży alkoholu, 
9 /2  zas przeciw.

Przebieg oraz historia tego nie­
zwykłego u nas plebiscytu przedsta- 
wiałś? się następująco:

Korzystając z przepisów ustawy 
antyalkoholowej rada miejska m. 
Pruszkow a postanowiła urządzić 
pjebisc-yf pod hasłem: »pić albo nie 
pić«. S z ło  o to, by ludność m iejsco­
wa wypowiedziała się, czy od 1 
stycznia 1929 ma obowiązywać w 
Pruszkow ie bewzględny zakaz sprze­
daży alkoholu, cży też używanie i 
sprzedaż napojów wyskokowych ma 
stę oobywać tak, jak dotychczas.

Ludność Pruszkowa podzieliła się 
na awa obozy »mokrych«, t. zn, 
zwolenników sprzedaży alkohoiu i 
»suchych« f. zn. tych, którzy pragną 
zakazu sprzedaży alkoholu.

Oba obozy agitowały bardzo- go­
rąco za pom ocą przemówień, bro­
szur i t. d.

Z  wyjątkową iście energia wy­
stąp iło  Polskie Towarzystwo walki 
z  alkoho.em »Trzeźwość« w Prusz­
kowie, które już na długo przed 
dniem plebiscytu otworzyło agita­
cyjną wystawę przeciwalkoholową. 
Postarało  się ono również o taki 
środek  agitacyjny, jak odczyt sena­
tora Posnera przeciw alkoholowi, 
rozpow szechniany przez megafon. 
Pozałem  po mieście krążył sam o­

chód oklejony plakatami i rozrzuca­
jący ulotki agitacyjne.
r 9 ,° . zvyolenników wolnego
handlu alkoholem, to ci agitację u- 
prawiali nie tak jawnie, raczej cicha­
czem. Wydali oni broszurę Andrzeja 
Kleksa pf. »Czarodziejska f!aszka«, 
ńajKa dla pijących dziafeczek, pod­
czas, gdy przeciwnicy wystąpili z 
inną książeczką dr. Kasprzaka p. t. 
»Pic ,  czy nie pić«.

Głównym komisarzem wybor­
czym był burmistrz m. Pruszkow a 
p. Gichocki, który dołożył wszelkich 
slarań, by plebiscyt odbył się sp o ­
kojnie. Y K

Sam  plebiscyt przeprowadzono 
na wzor wyborów do sejmu. Miesz­
kańcy Pruszkow a głosow ali w 7 ko­
misjach wyborczych od godz. 8 rano 
do JO wieczór.

U dział głosujących z powodu 
zimna był niewielki, gdyż na 11.544 
mieszkańców Pruszkow a głosow ało 
tylko 28-37.

O godzinie 1 w nocy był wia­
domy wynik głosow ania, na ktdry 
przed m agistratem  oczekiwały iłumy.

W ostatecznym wyniku za zaka­
zem sprzedaży alkoholu wypowie­
działo się  1865 osób, przeciw zaka­
zowi 972 osób.

Zwyciężyli więc »susi«, przeciw­
n ic y  alkoholu!

W razie zatwierdzenia wyników 
plebiscytu przez władze wyższe od 
dma 1 stycznia 1929 roku w Prusz­
kowie zacznie zatem obowiązywać 
zakaz sprzedaży alkoholu.

Dziś: Felicjana  
Jutro: M ałgorzaty

W schód s ło ń c a  3.16 
Z achód „ 7 .5 5

RADjO.
Sobota 9 — czerwca.

KATOWI CE .

gosp'!'wojKśimUnika,y polsk- zw' zrzesze»
17.20 O dczyt pt. „Ż ołnierz p o lsk i m i­

n io n y ch  stu lec i1*. im
j T ransm isja  program u dla naj­

m łod szych  z  W arszaw y.
18.55 S k rzy n k a  pocztow a radjostacii 

katow ick iej dla dzieci. R u s i a c h
19.15 R ozm aitości.

p a i s t w o w S dCZyt Z Cyklu: »S k a i-b o w o ść
2 0 .0 0  Przerwa.

z Warszawy.anSmiS|a koncer,u Popularnego
S y g n a ł cza su  i kom u nikaty  PA T  

zż.au tr a n sm isja  m uzyki tanecznej.

O gólna.
. (o) O s trz e ż e n ie  d la  p o s z u k u ­
ją c y c h  p ra c y  t W ostatnich m iesią­
cach m asow o przyjeżdżają do G dy­
ni poszukujący pracy z terenu całe­
go państwa, ściągnięci tam mylnemi 
informacjami o wielkiem zapotrze­
bowaniu rąk roboczych przy pra­
cach około budowy portu. Ponieważ 
w rzeczywistości pracy tej niema, 
ponadto zaś w Gdyni jest nadm iar 
miejscowych bezrobotnych, przeto 
przyjeżdżających tam spotyka zawód.

o. .e mając środków  do życia i 
powrotu do miejsca poprzedniego 
zam ieszkania, skazani są  na nędzę 
gdyż miejscowy m agistrat zasiłków  
żadnych na powrotną drogę nie u- 
dzieia. Z  konieczności oddają się 
zeoracfwu, stając się tein samem 
ciężarem dla społeczeństw a i plao-g 
dla miejscowej ludności.

Pow yższe winno być przestrogą 
dla innycn bezrobotnych.

We własnym więc dobrze zrozu­
mianym interesie poszukujący pracy 
winni przed ewentualnym wyjazdem 
za pracą — zwracać się  Uprzednio 
do w łaściwego P. U. P. P. o infor­
macje co do możliwości otrzym ania 
pracy w miejscowości, do kfórei 
pragną wyjechać.

W żadnym razie przed zapewnie­
niem sobie pracy nie należy wyru­
szać w drogę.

 ̂Cela 
więzienna.

78. ‘ ---

— Młoda ta osoba w  prawej rę­
ce dzierzy miljony i o tą rękę ksią­
żę się ubiega—odparł Muiot z filu­
ternym uśmiechem.

“  tak już rzeczy stoją —
wyrzekł Buvard — mów dalej.

— Dziś rano książę odebrał za­
proszeń,e na wieczór. Zaproszenie 
było zwyczajne, lecz znajdował się
^ Zlm ! emi P-rZypisek’ który księcia,

- sT \ nesO’ wPraw ‘t wWiefką radosc. Był tak szczęśliwym, 
ze pj®ez zapomnienie pozostawił list 
na biurku, tak, że każdy z nas mógł 
go z łatwością przeczytać.

w *e^ a nieostrożność, 
głość* raezei wielka przebie-

—  Jaktol
»«■ ~7 ^hce skompromitować wdowę  
Murder, aby ją skłonić do małżeń­
stwa; w tej chwili cała służba obu 
pa aeo w zna^ doskonale post scrip-
Ln l J r Ó jef °  by|a  następująca: 

wUdebrałam oba pańskie listy: poj­
mujesz, że nie mogę odpowiedzieć...

(o) D o  m a fu rz y s łó w . Zarząd 
akademickiego koła Zagłębian »  
o i a  k o  w i e  udziela absolwenlom szkół 
średnich wszelkich informacyj w za­
kresie wyższych studiów w uczel­
niach krakowskich.

Zapytania piśmienne należy kie­
rować pod adresem: Akademickie 
koło Zagłębian -  Kraków, ulica 
Jabłonowskich Nr. 10/12.

(o) P rz e d łu ż e n ie  te rm in u  m e­
c h a n iz a c jir  p ie k a rn i. W numerze 
127 »Monitora Poiskiego« z dnia 4 
czerwca r. b. ukazało się rozporzą­
dzenie, mocą którego zmienia się
S ° l o ń 7 Zenic Z dnia 51 Paździer- . 1927 r- o stosowaniu mecha­
nicznych urządzeń w piekarniach w 
ren sposob, iż zdanie pierwsze w 5 

, egp rozporządzenia otrzymuje na- 
stępujące brzmienie:

»Wymienione w § 1 zakłady, i- 
stniejqce w chwili wejścia w życie 
m niejszego rozporządzenia, powinny 
byc zaopatrzone w mechaniczne u- 
rządzenia do przesiewania mąki o- 
raz do mieszania i zagniatania cia­
sta  nie później, niż w 18 miesięcy 
od dnia wejścia w życie ninieiszego 
rozporządzenia«.

Rząd więc sam  uznał, iż p o ­
przedni termin 6 miesięcy był sta­
nowczo za krótki dla zmechanizo­
wania piekarni z powodu braku do- 
siatecznej ilości maszyn w kraju o- 
raz funduszów na zakup łych ma- 
*oyn .w j e,'minie 6 miesięcy. O kres 
lo  miesięcy nie jest również wy­
starczający, ale w każdym razie da­
je on daleko większą nadzieję, iż w 
tym czasie zostanie przeprow adzona
piekarni'290''3 przeważa>̂ ce) ilości

Katalog prasowy „Para“.
U kazał się czwarty rocznik ka­

talogu prasow ego Para, obejmujący 
wykaz wszystkich pism w Polsce o- 
raz prasy polskiej poza granicam i 
Rzeczypospolitej. Podzielony w czę­
ści oficjalnej na sześć części, wy­
kazuje w pierwszej wszystkie cza­
sopism a w Polsce Według woje­
wództw, w drugiej prasę polską na 
wychodztwie, w trzeciej wszystkie 
pism a w porządku alfabetycznym 
według nazw, w czwartej daje nam 
katalog prasow y Para  wykaz miej­
scow ości w Polsce z  liczbą miesz­
kańców ponad 3,000, w piątej wy­
kaz pism zawodowych a raczej spe­
cjalnych. W szóstej wreszcie części 
znajdujemy pism a obcojęzyczne. Da­
lej zam ieszczono ogłoszenia dużej 
ilości pism, a pozatem ciekawą »Ma- 
pę Gazetową«, na której uwidocz-

A le przyjdź pan jutro, a wszystko ci 
wyjaśnię!*'
r. ~~ M .  przypisek! — rzekł
Buvard z wielkiem zdziwieniem.

Co do słowa...— odparł Mulot.
Pożegnał kolegę, śpiesząc do 

księcia. Buvard udał się na prze- 
c aazkę, wyciągając różne wnioski z 
wiadomości, otrzymanych przed chwi­
lą. Powrócił około ósmej do domu, 
w  doskonałym humorze. O dziesią­
tej ^ertruda znów usłyszała jego 
krok, na schodach. W ybiegła, lecz 
cofnęła się, w idząc zupełnie niezna­
jomą postać.

V.
Pierwsze kroki.

O  dziesiątej salony pani Murder 
zapełniły się mnóstwem osób, pra­
gnących ją powitać z podróży, a 
zarazem się o niej dowiedzieć. Cie­
kawość ogólna była silnie poruszona, 
wyjazd pani Murder przed paru 
miesiącami, wśród dziwnych okolicz­
ności, tajemnicze jej ukrywanie się 
zagranicą, zabiegi księcia Liprani o 
jej fękę powrót ich jednoczesny do 
stolicy, były przedmiotem wielu roz- 
mow. Dzięki gadatliwości służby, 
wiedziano również, iż książę nada- 
lem nie śledził ją zagranicą i że był 
wezwany serdecznym liścikiem na 
dzisiejszy wieczór.

Bujna wyobraźnia wytworzyła  
luz cały romans, który został jesz­

cze urozmaicony wypadkiem, za­
szłym w  Kalkucie.

Książę Liprani pozow ał na bo­
hatera i niejedno serduszko kobiece 
zazdrościło szczęścia pięknej wdowie.

jednym  z pierwszych gości był 
sędzia de la Chataigneraie z śliczną  
córką Walentyną.

Pani Murder lubiła bardzo to 
urocze dziewczę i z pośpiechem  po­
wstała na jej powitanie.
, . ^ak s *9 masz, moje drogie

dziecię — rzekła, całując ją w  czoło. 
— ^ o  słychać?

Dziewczę zarumieniło się.
•— Mówią, że w ychodzisz za mąż.
— Podobno.
. W idzę cię tak rozpromienioną, 

ze me pytam nawet, kto jest twoim  
narzeczonym. W  twoim wieku oczy  
mają przezroczystość kryształu, a ja 
w  nich dawno już dostrzegłam por­
tret pew nego sekretarza ambasady...

W  istocie pan de Portblanc 
prosił o moją rękę i ojciec mój, 
choc zrazu stawiał warunki, aby mój 
narzeczony opuścił ambasadę, w 
końcu zezwolił. O! biedny, mój dro­
gi ojciec, jakże on mnie kocha!... 
Ale szczęście jest egoistyczne i ja 
nawet nie zapytałam panią o jej 
zdrowie, o podróż... i...

— O co jeszcze?
O  to, o czem mówią.’

— O czem?

Ze pani także wychodzi za 
jpąz.

— Doprawdy... i za kogo?
— Za księcia!
Pani Murder uśmiechnęła się pra­

w ie ironicznie.
— A! wszak to nieprawda? pod­

chwyciła W alentyna z uniesieniem.
~  Gzy masz jakie uprzedzenie 

względem  księcia?
• i ~  Pr?wie żadnego, je s t  bogaty, 

piękny, elegancki, jednakże nie wiem  
dlaczego, ale zdaje mi się, że innego 
męża wybrałabym dla pani—odparło  
dziew czę nieśmiało i smutnie.

— Moje drogie dziecię — rzekła 
wdow a wzruszona — nie znasz życia 
* f^ °  ę ' oby twoje przynajmniej 
upłynęło ci jedynie wśród kochaneoo  
ojca i męża.

Uścisnęła ją czule i silnie wzru­
szona oddaliła się do przyległego

n‘e długo pozostawała  
M łody sekretarz ambasady 

zblizyf się do niej.
. W kdka minut przybył tłum goś­

ci. W szyscy pragnęli w idzieć księcia 
Liprani i panią Murder i z ich po­
staci, spojrzeń, przemówień, wnio- . 
skować o ścisłości ich stosunku.

c. d. n



r,)ione są te wszystkie miejscowości, 
w których wychodzą jakiekolwiek 
czasopisma. Największą liczbę ta­
kich miejscowości zauważamy w 
województwach zachodnich, mniejszą 
w województwach środkowych, a 
szczupłą wciąż jeszcze na wschodzie.

Katalog obejmuje ogółem 1955 
pisma, z których przypada na wy­
dawnictwa polskie 1639, niemieckie 
118, żydowskie 89, ukraińskie 58, 
białoruskiz 5, angielskie 4, francu­
skie, litewskie i rosyjskie po 3, o- 
raz jedno włoskie. Z ogólnej tei 
liczby przypada na większe miasta: 
Warszawę 410, Lwów 165, Poznań 
157, kraków 147, Wilno 66, Łódź 
59, Katowice 54 itd.

Poza materjałem statystycznym, 
katalog prasowy Para przynosi 
szczegółowe informacje o poszcze­
gólnych wydawnictwach periodycz­
nych jak: kierunek pisma, rozmiary 
tegoż, ceny ogłoszeń, reklam itd.

Całość, przedstawiająca się bar­
dzo estetycznie, opracowana jest 
nader starannie, dlatego też katalog 
jest cennym nabytkiem w rękach 
wszystkich kupców i przemysłow­
ców, korzystających z reklamy g a ­
zetowej. Katalog prasowy Para na­
być można wwszystkich księgar­
niach oraz w oddziałach Para w 
Warszawie, Krakowie, Katowicach, 
Bydgoszczy i Toruniu, wreszcie w 
Centrali Para w Poznaniu, Al. Mar­
cinkowskiego 11

Dodać przy tej sposobności na­
leży, że biuro ogłoszeń »Par« jest 
wydawcą »Echa Powszechnej wy­
stawy krajowej«, która odbędzie się 
w Poznaniu w roku 1929, oraz cza-

■ism zawodowych: Powszechna 
..^zeta Fryzjerska, Przegląd Kra­
wiecki, Przegląd Stolarski, Warsztat 
Metalowy i Gazeta Malarska.

Z Sosnow ca.
>, Z akończen ie  lolerji zw iąz ­

ku s trzeleck iego . Zarząd związku 
strzeleckiego w Sosnowcu zawiada­
mia, że w dniu 11-ym brn. (ponie­
działek) o godz. 19-ej w sali gimna­
stycznej seminarjmn nauczycielskie­
go przy ul. Wawel odbędzie się pu­
bliczne rozlosowanie losów, ozna­
czonych rzymskiemi cyframi i wy­
danie ich posiadaczom cennych fan­
tów. Szczęśliwych posiadaczów za­
rząd prosi, aby w dniu powyżej 
wymienionym przybyli na rozloso- 

=*nie.
(s) „B oże C iało«. Czwartkowe 

święto Bożego Ciała, dzięki prze­
pięknej pogodzie, obchodzone było 
nadzwyczaj uroczyście przy udziale 
ogromnej ilości wiernych. W ubie­
raniu niektórych ołtarzy skonstań- 
towaiiśmy wprost przepych barw i 
kwiatów, przyczem twórcy ołtarzy 
wykazali dużo smaku artystycznego.

(s) Z dom u ludow ego . Wyzna­
czone na czwartek ubiegły walne 
zebranie członków domu ludowego 
w celu wyboru władz nie doszło 
do skutku z braku przewidzianej 
przez ustawę liczby członków. O 
nowym terminie zebrania członko­
wie domu ludowego dowiedzą się 
z prasy.

(s) O droczen ie  term inu  ze­
b ra n ia . Polski związek zawodowy 
pracowników przemysłowych i han­
dlowych zawiadamia członków z a ­
rządu sekcji dozorców górniczo- 
technicznych, że zebranie miesięcz­
ne zarządu sekcji odbędzie się w 
dniu 17 czerwca rb. o godz, 10-ej 
rano. Powyższy termin został wy­
znaczony ze względu . na mające 
się odbyć w dniu 10 czerwca br. 
posiedzenie plenarne zarządu głów­
nego związku.

(s) K opnął g o  koń. W dniu 7 
bm. w rzece Brynicy przy ul. Naf­
towej mył konia 12-lefni Józef Wajs, 
zam. przy ul. Dekerfa 20. W czasie 
mycia, koń kopnął Wajsa w głowę. 
W stanie niezagrażającym życiu 
został przewieziony do szpitala na 
Pekinie.

(s) N a z łodzieju  czap k a  g o re . 
W nocy z dnia 7 [na 8 bm. patrol

KINO

„OAZA”
S osnow iec.

Od piątku 8 do niedzieli 10 czerwca b. r. włącznie 
Premjera najnowszej sensacji świata!

Dwie serje razem. Dwie serje razem.
1 serja „UpiOry"

u serja „Na właściwym fr©pś@GS
W roli głównej HARRY PEEL oraz jego partnerka DARY| 

Sensacyjne przygody w starym zamczysku.

KINO

Jowości”
B ędzin .

..............  —  - ------------  —  \
Od piątku 8 do poniedziałku 11 ezerwa b. r.

Dramat w 10 częściach p. t.

Z D R A D A  mK S a,
W rolach głównych: ALBERT STEINRUK, VIVIAN GIB­

SON, LAURA LA PLANTE i ALFONS FRYLAND.
Nad program: Komedia w 2-ch aktach.

policyjny zauważył przy ul. Piłsud­
skiego 2-ch podejrzanych osobni­
ków, którzy nieśli jakieś paczki. Na 
widok policji porzucili niesione pa­
czki i zbiegli, jak się okazało w 
paczkach porzuconych była garde­
roba męska i damska pochodząca 
z kradzieży dokonanej u Pawła Ku- 
dii (Graniczna 18).

Tejże nocy patrolujący posterun­
kowy zauważył na ulicy Kowalskiej, 
osobnika niosącego ręczny koszyk. 
Ponieważ osobnik wydał mu się 
podejrzanym, udał się za nim. O- 
sobnik widząc, że jest śledzony 
przez policjanta, rzucił koszyk i 
zbiegł. Po sprawdzeniu w koszyku 
znaleziono czekoladę, wędlinę, her­
batniki, cukierki itp., również po­
chodzące z kradzieży u Józefy Nie- 
stój (Sienkiewicza 6)

(s) S z a b lą  w rękę. W nocy z 
dnia 7 na 8 brn. posterunkowy, 
przechodząc ul. Ostrogórską zau­
ważył pod lampą kilku osobników, 
grających w karty. Ponieważ oso­
bnicy ci wydali mu się podejrzani, 
postanowił ich doprowadzić do ko­
misariatu, Po drodze, gdy prowa­
dził 5 osobników, jeden z nich nie­
jaki Romuald Probin, począł ucie­
kać na ul. Warszawską. Posterun­
kowy puścił się za nim w pogoń i 
dogonił go. Wtedy Probin rzucił 
się na posterunkowego, usiłując go 
uderzyć. Posterunkowy we własnej 
obronie dobył szabli i ciął nią Pro- 
bina w lewą rękę powyżej łokcia. 
Rannego opatrzył lekarz.

Z sądu pokoi u 
w Sosnowcu,

W tych dniach rozpoznawaną 
była sprawa mieszkańca S iem iano­
wic, Jana Nowakowskiego, lat 26, 
oskarżonego o oszustwo.

Nowakowski od pewnego czasu 
kręcił się po Sosnowcu, przedsta­
wiając się za znakomitego krawca. 
Zachęcał ludzi do zamówień garni­
turów według najnowszej mody an­
gielskiej na bardzo dogodnych wa­
runkach, mianowicie na kilkumie­
sięczne raty. — Spotkał on 2 naiw­
nych w osobie Teofila Błaszczyka i 
Jana Molickiego z Milowic. Na pro­
pozycję »znakomitego krawca« zgo­
dzili sję obaj, wręczając mu zgodnie 
z zawartą umową, tytułem zaliczki 
po kilkadziesiąt złotych. Pom ysło­
wy oszust, nie zadowalając się ową 
zaliczką, po upływie trzech tygodni 
zgłosił się do Błaszczyka i Molic­
kiego z żądaniem dopłaty, którą 
chętnie uregulowali mu i wreszcie, 
wyczekawszy trzy tygodnie powtór­
nie zwrócił się do nich o uiszcze­
nie pozostałości po 100 złotych od 
każdego, przyrzekając solennie 
szybkie wykończenie i dostarczenie 
garniturów do domu. Pobrawszy od 
Błaszczyka i Molickiego ogółem 
po 250 zł., więcej się już nie poka­
zał.

Poszkodowani złożyli zameldo­
wanie w policji i Nowakowski po­
ciągnięty został do odpowiedzial­
ności karnej za oszustwo.

Wina jego została ustaloną, więc 
skazany został na 1 miesiąc wię­
zienia.

Emiija Stefaniszen, lat 25, bez 
stałego miejsca zamieszkania, w 
czasie przeprowadzki skradła więk­
szą ilość garderoby Kaimie Him- 
melfarbowi z Sosnowca ul. P iłsud­
skiego nr. 38.

Sąd  skazał nieuczciwą subloka- 
forkę na 1 miesiąc aresztu, z zali­
czeniem aresztu prewencyjnego.

Za kradzież 10 piecyków żelaz­
nych Wacławowi Jasińskiemu z 
Sosnow ca, Piłsudskiego 10, skazani 
zostali mieszkańcy Sosnowca: 24- 
letni Bolesław Swoboda i 20-letni 
Zygmunt Pickets po 2 tygodnie a- 
reszlu, z zawieszeniem wykonania 
tej kary na 2 lata.

Z Będzina;
(b) P rz y ja z d  w icew ojew ody 

K roeb la . W związku z uroczystoś­
cią poświęcenia szkoły policyjnej na 
Piaskach bawił wczoraj w Będzinie 
wicewojewoda kielecki p. Kroebel.

(b) W ieczór p ieśn i i m uzyk!. 
Jutro w sali na górze Zamkowej 
staraniem gimnazjum męskiego zgro­
madzenia kupców w Będzinie zo­
stanie urządzony wieczór pieśni i 
muzyki.

Program zapowiada deklamacje, 
solową grę na fortepianie i popisy 
chóru szkolnego.

Dochód z koncertu przeznacza 
się na kupno instrumentów dla or­
kiestry szkolnej.

(d) N a cze rw o n y  k rzy ż . Dziś 
na boisku Hakoachu zostaną roze­
grane zawody w piłkę nożną po­
między drużynami »I. F. C.« z Kato­
wic i »Hakoach« z Będzina.

Początek o godz. 2.50 po poł. 
Całkowity dochód przeznaczony na 
poi. czerwony krzyż.

(b) B udow a s ie ro c iń ca . Dnia 
10 bm., 1j. jutro, żydowskie to w. do­
broczynności obchodzić będzie świę­
to założenia kamienia węgielnego 
pod budowę sierocińca, który ma 
stanąć przy ulicy Sienkiewicza obok 
koszar wojskowych w Będzinie.

(b) Ś m ie rć  p rz y  p ra c y . Oneg- 
daj na kop. Koszeiew wskutek ober­
wania się węgla został potłuczony 
robotnik Franciszek Wieczorek. O- 
fiara nieszczęśliwego wypadku po 
przewiezieniu do szpitala św. Bar­
bary w Dąbrowie po kiiku godzi­
nach zmarła,

Z Czeladzi.
(c) O tw arcie  szk o ły  policyjnej. 

W dniu wczorajszym odbyło się u- 
roczyste poświęcenie i otwarcie 
szkoły policyjnej na Piaskach. Uro­
czystość rozpoczęto msza świętą po 
której ks. kapelan Imiela dokonał 
poświęcenia nowej szkoły.

Otwarcia szkoły dokonał inspe­
ktor komendy głównej w Warszawie 
i kierownik wyszkolenia K, Horo- 
dyski, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie. Następnie przema­
wiali: komendant wojewódzki inspe­
ktor Ludwikowski, radca wojewódz­
ki Biały w imieniu nieobecnego wo­
jewody Korsaka, prokurator Kry- 
chowski, zastępca starosty M. Bie- 
lawka i komendant szkoły komisarz 
Dobrzański,

Ponadto w uroczystości wzięli 
udział: szef bezpieczeństwa publicz­
nego na powjat będziński inspektor 
Zwirski, dr. Marczyński, komendant 
powiatowy nadkomisarz Kozieiewski 
z korpusem oficerskim poi. państwo­
wej naszego powiatu oraz przedsta­
wiciele przemysłowców.

Na zakończenie odbył się ban­
kiet, podczas którego wygłoszono 
szereg przemówień.

Bodowa stadfonu 
w Czeladzi.

W lokalu zw. strzeleckiego w 
Czeladzi odbyło się zebranie orga­
nizacyjne w sprawie budowy sta­
dionu sportowego w' Czeladzi, w 
którem wzięli udział przeestawiciele 
magistratu, rolników, policji, cze­
ladzkiego ki. sport, i K.S. «Brynicy® 
Strzelca, sokoła i zw. powstańców 
śląskich.

Zebranie zagaił p. Frączkiewicz, 
który wskazał na doniosłą rolę 
sportu, w współezesnem wychowa­
niu młodzieży, który jednakże w 
Czeladzi nie może się należycie 
rozwijać, z powodu braku odpowie­
dnich warunków, a głównie placów 
sportowych.

Celem stworzenia warunków, 
sprzyjających rozwojowi sportu, 
mówca proponował wybranie komi­
tetu budowy wzorowego stadjonu 
sportowego przy wybitnym współ­
udziale magistratu, oraz miejscowe­
go społeczeństwa. Wniosek p. Frącz- 
kiewica spotkał się z ogólnem u- 
znaniem i zebrani postanowili wy­
brać taki komitet, do którego ka­
żda z powyższych delegacy! wy­
deleguje swego przedstawiciela.

Pierwsze zebranie komitetu od­
będzie się w przyszłą środę, na 
którem nastąpi wybór prezydium i 
komisji.

N aler- zaznaczyć, iż w Czela­
dzi istnieje dotychczas tylko jedno 
boisko sportowe — czeladzkiego 
klubu sportowego na terenie dzier­
żawionym od magistratu, które w 
najbliższych dniach jednakże ma 
być przyjęte przez tow. «Sarurn« pod 
regulację rzeki Brynicy, to też 
Czeladź zostanie bez boiska, wo­
bec czego kwestia ewent. budowy 
stadjonu sportowego jestb. aktualną.-

Z Dąbrowy.
(d) W ycieczka z  W arszaw y .

Wczoraj bawiła w Dąbrowie wy­
cieczka słuchaczów wyższych kur­
sów nauczycielskich w Warszawie.

Wycieczkowicze z dużem zainte­
resowaniem zwiedzili kop. Paryż i 
hutę Bankową.

(d) Ze sp o rtu . Drużyna »Zagłę- 
bie« z Dąbrowy jutro, tj. w niedzielę 
rozegra zawody w piłkę nożną o 
mistrzostwo z drużyną »Sosnowiec« 
z Sosnowca,

(d) N ieszczęśliw y w ypadek , 
Wojciech Krajewski, zamieszkały 
Narutowicza 53, robotnik kop. Re- 
den, będąc przy pracy uległ niesz­
częśliwemu wypadkowi złamania le­
wej ręki. Przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku było oberwanie się węgla. 
Krajewski został przewieziony do 
szpitala św. Barbary w Dąbrowie.

(d) W olnom yśliciele p o d c z a s  
p rocesji. Za awanturowanie się pod­
czas procesji w dzień święta Boże­
go Ciała, policja spisała prótokuł 
na czterech wolnomyślicieli: M. Trzę- 
simiecha (Batorego 11), J Wąsikie- 
wicza (Narutowicza 6), St. Skubicza 
(Jaworowa 2) i St. Konieczniaka 
(Limanowskiego 31).

(d) W iec kom unistyczny . Oneg- 
daj obok magazynów kolejowych w 
Dąbrowie, poseł komunistyczny G a­
wron zwołał wiec, na którym miał 
wygłosić przemówienie.

Ponieważ organizator wiecu nie 
zawiadomił władz o mającym się 
odbyć wiecu, wobec tego policja 
zwróciła się do zebranych, by się 
rozeszli. Rozkazu policji komuniści 
nie  snełnilL wobec czeero policja



z  m n s z . o  n a była wiccowników  
rozpędzić, krwawych starć nie było.

(d) K radzież kw iatów  dia z y s ­
ków . Dwaj kombinatorzy F. Wie­
czorek (Dąbrowska 25) i M. Marzec 
(Slarobędzińska 16)* uprawiali stałą 
kradzież kwiatów w ogródkach mie­
szkańców Dąbrowy, które następnie 
sprzedawali, osiągając w ten sposób  
pewne zyski. Dość ryzykowny ten 
proceder onegdaj został zlikwido­
wany, ponieważ amaiorów cudzej 
własności schwytano na gorącym  
uczynku i oddano w ręce policji.

Z Zawiercia.
(z) Z m iana na stan ow isk u  

lek arza  d z ie ln ico w eg o . Dotych­
czasow y lekarz dzielnicowy powia­
towej kasy chorych w Żawierciu, 
dr. Sokołow ski — po siedmioletniej 
pracy na tern stanow isku opuszcza 
Zawiercie, przechodząc na stano­
wisko naczelnego lekarza kasy cho­
rych w Łodzi.

Dr. Sokołow ski dał się poznać 
w Zawierciu, jako dbały i dobry 
lekarz, to feż wiadom ość o jego 
wyjeździe poruszyła wszystkich, któ­
rzy stykali się z  dr. Sokołowskim . 
Lekarzem dzielnicowym na miejsce 
dr. Sokołow skiego zosta ł dr. Z iem ­
biński z Ogrodzieńca.

(z) N o w e a m b u la to riu m  P K C h . 
Dzięki zabiegom kom isarza kasy 
chorych dr. M ichałowskiego otwo­
rzone zostanie w Zawierciu nowo­
cześnie urządzone ambulatorium. Na 
ten cel wynajęty został specjalny 
budynek o 17 ubikacjach przy ul. 
Paderew skiego, w którym po doko­
naniu zasadniczych przeróbek za­
instalowane zostanie ambulatorjum.

(z) O d b u d o w a  sp a lo n e j p rz ę ­
d za ln i w  Ż a rk a c h . W 1925 roku 
spłonęła w Żarkach przędzalnia, 
zatrudniająca^ 600 robotników. Obec­
nie właściciele przystępują do od­
budowy fabryki i jej uruchomienia, 
co przyczyni się nieco do zmniej­
szenia się bezrobocia na terenie p o ­
wiatu zawiereldego.

(z) Ł  a  b  a  w a  n a  c z e rw o n y  
k rz y ż . W ub. czwartek odbyła się 
zabawa w parku »3ronisławów«, 
urządzona staraniem koła zawierc- 
kiego czerwonego krzyża. P iękny 
dzień, jakoteż szereg atrakcyj przy­
ciągnął liczne rzesze spragnionych 
rozrywki na świeżem powietrzu. 
Szczególnem powodzeniem cieszyła 
się strzelnica przysposobieniu woj­
skow ego i loferja fantowa

(z) „O  s g b f s f a “ m fe rw en c ja . 
S tan isław  Sikorski, Kazimierz Gro­

madzić ski f S tan isław  Frelich, ma­
jąc jakieś pretensje do m agistratu, 
wtargnęli do gabinetu prezydenta 
Klepy, któremu urządzili awanturę, 
dom agając się natychmiastowej re­
alizacji ich »postulatów«. Awantu- 
rującemi zajęła się policja, przeka- 
kazując ich do dyspozycji sedziego 
śledczego.

(z) Z n o żem  w  rę k u . S tan i­
sław  Kuras i W ładysław  M achalski 
w czasie zabaw y w parku »Broni- 
sławów« dobyli noży i rzucili się 
wzsjemnie na siebie. Szybka inter­
wencja policjj zapobiegła rozlewowi 
krwi.

Z Olkusza.
(ol) Z ja z d  re jo n o w y  s t r a ż y

c g n . w  W o lb ro m iu  odbył się przy 
udziale 10 straży z okolicy. W kon­
kursie wzięło udział 6 straży poż. 
zamiejscowych, z których najlepiej 
ćwiczyły: straż łobzow ska -i Wierz­
bicka. O dnośny protokuł został 
przesłany do związku wojewódzkie­
go w Kielcach, który wyznaczy od­
powiednie nagrody. Poza konkur­
sem ćwiczyła straż woibromska
z nową m otopom pą marki »Delahay«. 
Na ćwiczeniach byli obecni z Ol­
kusza p. starosta Sfam irowski i in­
spektor P. Z. U. W. p, Wydrych. 
S k ład  sędziów p. K. Krulikowski
(przewodniczący) oraz pp. J. Rzad- 
kowski z Bolesławia i J. jar.no (ju­
nior) z Olkusza. Naczelnikiem zjazdu 
by ł p. J. Jarno (senjor) z Olkusza.

(o!) M a tu rzy śc i g im . m ęsk ie ­
g o  im . K a z im ie rz a  W. w  O lk u szu .
-ć ogólnej liczby 27 uczn., otrzyma­
ło w tym roku świadectwa dojrza­
łości 25 uczniów, a mianowicie: Bo­
ski Witold, Bogdal S tanisław , Chu- 
deckr Bronisław, Gabrysiewicz Ta­
deusz, Gam rat Jan, Gołębiowski 
M ieczysław, Gołębiowski Tadeusz, 
G ołębiow ski Wincenty, Gegofek Jó­
zef, Hinz Bruno, Kafel Jakób, Klu­
czewski Stefan, Kokoryk Piotr, Ko­
nopka Jan, Perkowski A ntoni,. P i­
wowar Lech, Piątek W ładysław , 
Rajcbrnan Jerzy, Rotter Jan, Soboń 
Kazimierz, Stolarski Janusz, Tekieli 
Wojciech, Woźniak jan, Won er Ka­
zimierz i Zarecki Zygmunt.

(ol) P ro fa n a c ja  f ig u ry . Oneg- 
dajszej  ̂ nocy niewykryfy spraw ca 
dopuścił się profanacji figury Matki 
Boskiej w ogrodzie miejskim w Ol­
kuszu przez zam azanie twarzy7 figu­
ry sadzami. Dochodzenie w toku.

(ol) S y m u la c ja  n a p a d u . S ta ­
nisław  Kliska z Sosnow ca zamel­
dow ał na posterunku w Ojcowie 
w cmiu 6 b. m , że tego sam ego 
dnia o godz. 1 w południe został 
napadnięty na drodze w dolinie S ą- 
spewskiej w Ojcowie przez 2 nie­
znanych osobników, którzy po zre­
widowaniu, zabrali mu 17 złotych 
gotówką. Przeprowadzone natych­
m iast dochodzenie ustaliło symu- 
lacę napadu, w tern samem bowiem 
miejscu i w tym samem czasie, sta­

ło  dwuch gospodarzy z Ojcowa, 
którzy faktowi napadu zaprzeczają 
twierdząc, że Kliski w tym miejscu 
zupełnie nie widzieli. Jaki m iał cel 
wprowadzenia w błąd policji rzeko­
mego napadu meldujący, wyiaśni 
dalsze dochodzenie.

(ol) _ U c ieczk a  a re s z fa n fa . Jó­
zef Dłużniok, zatrzym any za kra­
dzież kur w Woli Libertowskiej i 
ranny z powodu pchnięcia bagne­
tem przez posterunkowego, na któ­
rego Dłużnik rzucił się z nożern, 
o czem donosiliśm y, zdołał zbiedz 
w nocy z posterunku w Żarnowcu, 
wyskoczywszy oknem z pierwszego 
piętra. Poszukiw ania uciekiniera nie 
dała żadnego wyniku.

Z sądu okręgowego w Sosnowca
„Nieposzanowanie w!adzy“,

W tych dniach odpow iadał przed 
sądem okręgowym m ieszkaniec Cze­
ladzi Jan Latusek, lat 30, za niepo­
szanow anie władzy,

Dnia 9 lutego 1928 r. Latusek 
w czasie rozpoznawanej przeciwko 
niemu przez sąd  pokoju w Czeladzi 
spraw y o eksmisję, zachow ał się 
nieprzyzwoicie przez odezw anie się 
podniesionym  głosem: »Dla mnie 
może pan sędzia sądzić, lub nie są ­
dzić — dla mnie jeden pieron«.

Na przewodzie sądowym  wina 
Laluska została  udowodnioną, wo­
bec czego skazano go na jeden 
m iesiąc aresztu.

, O pór policji.
Na ławie oskarżonych zasiad ł 

20-letni Szyja Winter sosnowiczanin 
o opór policji,

Winter, jako prowodyr, zaagifo- 
wał wszystkich robotników w fa­
bryce obuwia Abrama Federa do 
strajku. Na skutek zam eldow ania 
Federa na miejsce przybyła policja 
w celu zlikwidowania zajścia, przy- 
czern posterunkowy policji usiłow ał 
doprowadzić do kom isariatu głów ­

nego spraw cę zajścia Szyję Wintera, 
lecz fen staw iał opór i w czasie 
szam otania się oberw ał posterunko­
wemu P. P. szablę z żabką,

Winter do winy się nie przyznał, 
ośw iadczając, iż szablę urw ał sobie 
posterunkowy sam  gdyż w czasie 
szam otania się z nim zaczepił nią 
o bramę. S ąd  uznał winę Wintera 
za udowodnioną i skazał go na 2 
m iesiące więzienia.

Trzym ać nerwy na uwięzi!
S ąd  okręgow y w Sosnow cu roz­

poznawał spraw ę Józefa Muchy, 
lat 24, m ieszkańca Dąbrowy G ór ­
niczej o znieważenie komisji lekar­
skiej powiatowej kasy chorych któ­
ra, badając stan jego zdrowia, wy­
dała orzeczenie, uznające go za 
zdolnego do pracy.

Znieważenie polegało na wybit­
nie obelżywem wyrażeniu się  pod 
adresem  komisji. Na rozprawie są ­
dowej Mucha przyznał się do winy, 
wyjaśniając, że był m ocno zde­
nerwowany.

S ąd  skaza ł go na 3 m iesiące 
więzienia.

(ol) D o ra ź n e  k a ry  ad m in i­
s tra c y jn e , Od 1 b. m. z polecenia 
w ładz zwierzchnich, posterunkowi 
poi. p. w Olkuszu mają prawo do­
raźnego karania grzywną do w yso­
kości 2 złotych za przekroczenia 
przepisów sanitarnych, drogowych 
i za nietrzymanie psów na uwięzi. 
Na pobraną karę wydawane są  od­
powiednie kwity.

Tylko zł. 10
6 pocztówek i portret, w ykonany artystycznie

! w Zakładzie t a e z s s n e j  Fotografii „ S T U D J O
S o sn o w ie c , ul. 3 -g o  M aja 23  v is  a  v is  K o śc ió łk a  ko le j.

29.

M arja pozosta ła  jak ą  była, zaw ­
sze jednaitow o serdeczną, czułą jak 
siostra , oceniającą coraz więcej zsle 
ty  ja n a , jego szczerość, praw ość, 
dobroć . N ie m iała p rzed  nim tajem ­
nic żadnych; zw ierzała się p rzed  
nim  ze w szystk iego  co jej przyszło  
oo  głowy, z najw eselszych ’ i r.aj- 
szaleńszych swych myśli, całow ała 
go rów nie jak daw niej. Nie. m iała 
żadnych myśli, skrytych.

A le jakżesz się zmienił on! O b ec  
nie g dy  zosta ł m łodzieńcem , nie 
chciał już naw et pam iętać  o tem , że 
kochał, ją  niegdyś jak  siostrę. D ziś 
w idział ty lko jedno; że by ła p iękną, 
u roczą i ubóstw iał ją. I gdy  o n a  p o ­
stępow ała  z nim z całą sw obodą 
jaic w  latach daw nych, on czuł się 
skrępow anym , staw ałsię zam kniętym  
W  sobie, sm utnym , zamyślonym. Ileż 
razy, gdy  ona, rzucając mu się n a  
;izyię, w ołała:

— Janeczku  m ój, kocham  cię!
O n  od trąca ł ją  od siebie!
I gdy ona, n ie  rozum iejąc go. 

spog lądała na niego zdziw iona, Tri 
w tedy  b ra ł jej ręce, ściskał je ile 
Ruai siły i czuł jak na usta  w ystę­
pow ały  mu gorące słow a m iłości.

jakiem i p rzepełn ione było jego se r­
ce. A le n ie  śm iał ich w ypw iedzieć. 
Coś, z czego nie zdaw ał sobie sp ra  
w y zatrzym yw ało go, a była to  w la­
nie ow a dziecinna o tw artość  M arji, 
rzucającej mu się n a  szyję i całują- 
cei gp  P ° d  byłe pozorem  błahym , 
sk łan iająca go  do m yślenia, źe mło- 
cia o siew czyna nie kocliała go mi- 
łością, jakiej pragnął. -Był on za inło- 
oym, by mógł zastanaw iać sie nad 
sw ejem  sercem , ale doznaw ał n ie­
jasno w szystkich tych w rażeń  i to  
w yw oływ ało w  nim m elanchclję.

O n a  spostrzegała  chw ilam i zaszłą 
w  mm zmianę.

P ow iedz mi, co ci dolega? 
•wszak nie ja spraw iłam  ci p rzy­
krość? C zy jesteś zaw sze szczęśli­
wym i nie nudzisz się u nas?

O n uspokajał ją, s ta ra ł się za­
pom nieć o swej miłości w zrastającej 
\  P ° ^ 'r ° cic do daw nej sw obody 
dziecinnej. A le ten  stan  rozw iew ał 

łJJNfT0 * pierw szy  pocałunek  
Mbrjf, jakkolw iek  czysty, wyw oły­
w a ł w_ nim dreszcz aż ’ do  śro d k a  
serca i pog rążał go w obaw ę i m a­
rzenia.

T ak  upłynęło dw a Pafa.
0  o d a  w n a  już M arja  opuściła 

k laszto r i j a n  ukończył wyższe kur- 
sa nauk  m atem atycznych. O becn ie 
cLa dopełnienia ich m iał ud ać  się 
do P a  ryza.

1 rzybył do z,icavo z p o stanow ię

niem  w yznania swej miłości C hri- 
stianiem u i Marji. A le M arji naprzód .

G dy zobaczył ją po  ro k u  n ieo­
becności, w ydała mu się zm ienioną. 
W  ^czarnych jej oczach spostrzeg ł 
b:a%, rodzaj św iatła  łagodnego, i 
rzew nego, k tó rego  daw niej nie w i­
dywał, w  całej zaś jej postaci u ro ­
czej, jak gdyby jakieś omdlenie.

P rzy w ita ła  go  z ró w n ie  żywą 
i adoscią jak daw niej, a jednak, znać 
w  niej było pew ne roz targn ien ie ,

wy-była zam yślona, jak  on prze  
jazdem.

— M arjo, czy m asz jaki pow ód 
sm utku? te raz  on zapytyw ał z kolei.

Nie, żadnego. D la czego?
~  tego, że nie jesteś taką, 

jaką byłaś daw niej.
Nic nie odrzekła , ty lko jej oczy 

spojrzały  w dal i łono w ezbrało  
westchnieniem . W szakże nie w yda- 
w aia się cierpiącą, owszem  w y g ląd a ­
ła  doskonale i nigdy p rzed tem  nie 
jaśniała tak  w ielką pięknością. Nie 
w ydaw ała się naw et n ieszczęśliw ą—- 
była ty lko  zadum aną.

M arjo — odezw ał się do niej 
Jan  dnia pew nego. — D aw no już 
nie odbyw aliśm y w ycieczek, k tó re  
nas daw niej tak  zachwycały.

R zeczyw iście daw no już 
. W ięc zm ieniłaś się d ia mnie, 

już n ie sp raw ia  ci przyjem ności 
w spólny  sp acer ze  m ną?

— M ówisz na serjo? — odrzek ła

i ujęła jego ręce.
— W ięc jeśli chcesz, to  ju tro  u- 

rządzim y sobie ta k ą  wycieczkę.
— Jeżeli p ragniesz, b a rd zo  chę t­

n ie. W  k tó rą  stronę?
— Pójdziem y w zdłuż p o to k u  Mo 

lina az do  w o d o sp ad u  C am era.
— D obrze. A le wcześnie...

O  w schodzie słońca, gdyż 
d ro g a  d ługa i m ęcząca.

J a  umiem chodzić dobrze. 
N ie u traciłam  w  P ary żu  m oich p rzy  
m iotów  góra lk i —  d o d ała  z  uśm ie­
chem.

A  ja  M arjo nie zapom niałem  
w  P a ry ż u  ani jednego  z moich 
w spom nień  drogich.

ł ej nocy nie spał wcale.

XII.
M iłość  d z ie c k a , m iło ść  m ę ż c z y z n y

O  świcie byli go tow i i w yruszy­
li w  drogę. O n  n iósł w  ręk u  to rb ę  
p o o ró żn ą  napełn ioną p roduk tam i. 
Mieli w rócić dop iero  w ieczorem .

Był to  piękny p o ran ek  w iosen­
ny, słoneczny, pogodny. S ta d a  p ta c ­
tw a  św iergotały  na bukach  i k asz ta ­
nach, ogrom ne gałęzie zw ieszając 
się n a  nad  skałam i pokryw ały  p rz e ­
paści, z p o śró d  k tó ry ch  roz legał się 
huk  po toków .

c. d. n.
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Rewja sit zkąw§ńcadyka-códotwórcy
kitit.;-,- marynarka i huzarzy defÓuia w konńll ijandsrlS-Kozsły, marynarka I huzarzy

P a n  miody zajechał do Karczewa ekstra-parowozer^.
W Karczewie pod Warszawą sen­

sacja niebywała. Miejscowy super- 
cadyk, t. zw. »magiet«, wydaje za 
mąż córkę swą Łaję. .

Pan młody; syn warszawskiego 
mydlarza, 20-letni Abram W yszkow­
ski, (Franciszkańska nr. 20)

za jech a ł z  pom pą
ebylejaką. Nie wozem, nie sam o­

chodem, lecz specjalnie wynajętym 
pociągiem kolejid Jabłonna — Kar­
czew, składającym się z lokomoty­
wy oraz wagonu 3-ej klasy.

Na powitanie kawalera wyruszyła
konna banderja,

złożona z czterdziestu brodatych 
chasydów na oswojonych kobyłach. 
wv_jyscy jeźdźcy poubierani byli w 
kostjumy z rekwizytorni teatralnych. 
Podziwiano sześciu kozaków, czte­
rech

h u zarów  w ęg iersk ich ,
szlachcica z karabelą, strażaków w 
hełmach, marynarzy i t. p.

Furorę wzbudzał austrjacki ge­
nerał piechoty, siedzący naoklep, 
który mniej więcej co dwie minuty

sp a d a ł z  konia, 
choć jazda odbywała się  stępa.

Gdy lokomotywa z wagonem  
wtoczyła się na stację Karczew, przy­
wódca banderji podniósł rękę i 
krzyknął:

— M ach a trzask!
Na ten sygnał kozacy dobyli z 

za pasów straszaki, poczem dali 
ognia na wiwat. Nieszczęsny gene­
rał cesarsko-królewskiej armji i tym 
razem nawiązał kontakt z ziemią.

Z tysiąca piersi brzmiały okrzyki:
— Wiwajt a jungę parket
— Szulim, chałt dyś fest baj der 

grzywet
— Mach nys a klap!
Najstarszy rangą kozak uspaka­

jał
rozen tu zjazm ow an ą  p u b liczn ość ,
z dum'1 podkręcając pejsa.

W . /.cie wczorajszej brało u- 
dział kilka tysięcy osób. Zarżnięto 
dziesięć wołów, sześćset gęsi, tysiąc 
kur i wszystkie

kurczaki z  ok o licy .
Przygrywały dwie orkiestry dęte. 

-Kilku śpiewaków popisywało się  
■pieśniami własnej kompozycji ku 
czci młodej pary.

Uroczystości weselne potrwają 
tydzień.

Zyel© gospodarcze.
m m  ms

G IE Ł D A .
Warszawa, 8.6.

Warszawa doi. 8.89 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.527*
Paryż 55.07 7a 
Wiedeń 125.42 
Praga 26.415/s 
Szwajcaria 171.817*
Holandia 559.80 
Sztokholm 259.25 
Doi. War. pr, obr. 8.8972 
5% Poż. Przem. Dolar. zt. 87.C0—88.— 

Tendencja: bez zmiany

A K C JE .
Warszawa, 8.6.

Bank Dyskontowy 157.00
Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 191.50-189.00-191.—
Bank spół. zarobk. 88.00—87.50 
Spless 162.50.
Et. Dąbrowa 85.00—89.—
Częstocice 60.—
Cukier 70.00—70JO 
Firlej 68.00—67.50—68.—
Węgiel 100.00—99,50 
Nobel 54.00—53.—
Cegielski 43.00 
Lilpop 57.75 
Modrzejów 48.50—48.75 
Parowozy I em. 50.00 II em. 45.00—44.50 — 

45.00

Pocisk 10.50—lk i~ ’
Starachowice. 61.00—61.50 
Ursus 9.75

Tendencja: słabsza

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Poznań, 8.6.

Zyto 50.00—51.50 
Pszennica 51.50—53.50 
Otręby pszenne 50.50—51.50 
Mąka żyinia 70% 71.00 
Mąka żytnia 65% 75.00 
Łub n żółty 25.50—24.50

;v:sz!a notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
F a b r y k a  k a p e lu s z y

Przefa8onowanie i farbowanie kape­
luszy damskich, męskich i dziecin­

nych na najnowsze modele.
f I w a r m *  S pec ja ln o ść  p an am a iliz ro -  

w e n a  dam skie kapelusze.

M.
S o s n o w i e c ,  M odrzejow ska 15  
W ejście od ul. T argow ej 15 w bram ie.

Za goMwkśf i na długoterminowe

jedynie  niezaw odny ś r o d e k  na 
w szelkiego rodza ju  robactw o  

jest p roszek

Ż ą d a ć  w sk ładach  aptecznych, 
— * ap tekach  i sk ładach  farb .

DROBNE OGŁOSZENIA

Restauracja ~ skład win I delikatesów
St. Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 5-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp r z ed a ż  tow arów  
do dom ów  i n a rriTc j s c u. — Duży wybór w ina, kon iaków , 
lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Psrisr angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. 
K aw ior cza rn y  V8 hg. 8  z ł. — K aw ior z  sa n d a c z y  V8 kg. 3  z ł.

Wkrćłsa zostania wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

N auka i w ych ow an ie.

Udzielam lekcyj stenografii, również kali­
grafii dla wyrobienia ładnego pisma. 

Dogodne warunki. Nowerówna, Sosnowiec 
Wiejska 16,

K upno i sp rzed a ż .

Losy  państw ow ej pieniężnej Loterji 
D obroczynnej są do nabycia w ko­

lekturze Józefa Hlawskiego, Sosnowiec. 
Główna wygrana Zt. 50.000. Cena caiego 
losu zł. 8, połówki zł. 4. Ciągnienie 21 
czerwca 1928 r.
Tylko z ł. 10, 6 pocztówek i por-

_ tret, wykonany^ ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
graiji „STUDJO" Sosnowiec, ul. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

Plac do sprzedania 19 prętów z materia­
łem budowlanym na Pogoni. Wiado­

mość Grochowa 6, Bień Wincenty.
Sklep spożywczy do sprzedania. Wiado­

mość Floriańska 50.

Dwie duże szopy do wynajęcia. Sos­
nowiec, Małachowskiego 28. 

GSprzedam natychmiast dużą motorową 
^  karuzelę za każdą przystępną cenę. Jan 
Karwot, Mata Dąbrówka — Śląsk.

P o sa d y  i prace.

Przyjmuje uczniów do praktyki na pra­
wach cechowych. Zakład ślusarsko- 

konstr. i mechaniczny Sosnowiec, Sobies- 
lftego 1.

Przyjmę posadę j'ako-mamka do dziecka 
Wiadomość ub Rudna 54, Kobolec. 

r> o trz e b n a  dziew czynka lub chłopiec 
* do roznoszen ia  g azet. Z g łaszać  się  
z rodzicam i do Fiiji „E xpresu  Z ag łę­
b ia14 Czeladź, Rynek 8.

Kucharka umiejąca dobrze gotować, czy­
sta i uczciwa, z dobremi poleceniami 

poszukuje zajęcia w lepszym domu, Zgło­
szenia do „Exresu Zagłębia" pod „Uczciwa"

L okale.

Dwa lokale  po dwa pokoje z kuchnią, 
niezależnie pokój z salą na parterze 

odnaimie zaraz gospodarz. Dąbrowa, Krót­
ka 3.

R óżne.
lózef Michalski zgubił książkę wojskową 

wydaną przez PKU Sosnowiec, którą u- 
nieważnia.
Goławski Edward zgubił karlę wojskową 

wydaną przez O. Z. G. Lwów.
Hipolit Machelski zamieszkały w Zawier­

ciu, uh Piłsudskiego 13 zgubił pistolet 
syst. mauser cat. 6,35 Nr. 79586.

M itas Marcin zgubił książkę wojskową i 
kartę mobilizacyjną wydaną przez PKU 

Sosnowiec.
O strzeżen ie  niżej podpisana właściciel­

ka domu, ostrzega przed nabyciem lo­
kalu mieszkalnego przy ul. Konopnickiej 
nr. 15 w Sosnowcu od maiż. Leona i Bro­
nisławy Tutak. Marjanna Kozioł.
Górnicki Teofil zgubił książeczkę kasy 

chorych wydaną w Sosnowcu.
}an Maro zgubił książeczkę wojskową wy- )  daną przez PKU Będzin, pomiędzy Strze­
mieszycami a Sosnowcem.
Sienkan Aleksander zgubi! dowód woj­

skowy wydany przez PKU Sosnowiec, 
który unieważnia się. j
Unieważnia się zaginiony weksel Nr. 186, 

suma 190 zł., wystawienia Abrama Ku- 
permana, zlecenie K. Hendler i S-ka. płat­
ny 7 sierpnia 1928 r., ostatni żyrant 3. 
Wajntraub. Znalazcę uprasza się o zgłoszeń 
nie go do Oddz. Expresu Zagłębia w Za­
wierciu.

Warszawska Fabryka Ostu Spirytusowego

„MONOPOL”
lózef Komścz

Warszawa, Grzybowska 41, tel. 15-26 
Skład reprezentacyjny J. Kagalski 

w Dcbrowie Górniczej, ul. 5 Maja 12 tel. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego użytku bezwarunkowo 

należy ocet. Przechodząc do jakości octu, stwierdzić należy, że dobroć jego polega na produkcie 
z jakiego jest wyrabiany i sposobu jakim jest produkowany. Doświadczona wieloletnią praktyką 
i urządzona podług najnowszych zasad techniki hygjeny Warszawska isfer. octu spirytusowego „MOruPOL , 
powołując się  na niezliczoną ilość Sz. Konsumentów w możności jest dostarczać takie octy w każdych 
ilościach, gwarantując jednocześnie za ich naturalne pochodzenie.

Różnorodność octów, które niekiedy nie mają nic wspólnego z sarną nazwą „ocet , jest taK wienca, ze 
nie sposób ieh wszystkich wyszczególnić, a tem bardziej wyróżnić od zwykłych falsyfikatów, k t o r e mi w osia nich 
latach powojennych nawskroś przesiąknięty jest rynek sprzedażny. Ze wszystkich octów, jakie dziś są wyrabiane, 
wyróżnić przedewSzystkiem nałeży-o.cły z wina i spirytusu, drogą naturalnej fermentacji otrzymywane.
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